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do pierwszej Komunii św.?

Niepotrzebnem wydawaćby się m ogło, poruszać tu kwe- 
styą, w którym wieku dzieci pierwszy raz przypuszczać 
trzeba do stołu Pańskiego, ponieważ Kościół, nakazując na 
Soborze czwartym lateraneńskim wszystkim wiernym przy­
najmniej raz w rok około W ielkanocy przyjmować Komu­
nią św., a na Soborze trydenckim nawet klątwę rzucając 
na tych, coby zaprzeczali, żc nakaz wielkanocnej Komunii 
wszystkich wiernych obowięzuje, określił też bliżej czas, 
w którym ten obowiązek dla nich się rozpoczyna; orzeka 
bowiem, źe rozpoczyna się wtedy, gdy przyszli do l a t  r o ­
z e z n a n i a ,  ad  annos d iseretionis. Każdy wszelako widzi, 
że to określenie: a n n i diseretionis, jest określeniem ogólni- 
kowem, i że Kościół tym , do których w Kościele należy 
sprawowanie i udzielanie Sakramentów św., pozostawił sąd 
i bliższe określenie, kiedy to dzieci ich pieczy poruczonc, 
do tych lat rozeznania przychodzą. Lecz jeżeli Kościół o- 
bowiązek komunikowania zależnym uczynił od dostatecznego 
rozwoju umysłowego, wynika już a priori, że praktyka co 
do czasu, w którym prowadzić trzeba dzieci do ołtarza, nie 
może być według myśli jego we wszystkich krajach i dye- 
cezyach ta sam a, i że zatem np. w krajach południowych 
powinny dzieci prędzej do Komunii św. przystępować, jak 
w krajach północnych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
jak niektóre dzieci dla większych przyrodzonych zdolności 
i rozmaitych czynników zewnętrznych prędzej rozumowo 
się rozwijają od innych, tak też w niejednych krajach cały 
ogół dzieci dla różnych przyczyn i wpływów prędzej do­
chodzi do lat dojrzałości, jak ogól dzieci innych krajów. 
Atoli porównując praktyki w tym względzie poszczególnych 
dyecezyi, słuszne nasuwają się wątpliwości, azali są w rze­
czy samej uzasadnione, tj. azali wypływają z potrzeby, a 
nie opierają się raczej na pewnych uprzedzeniach i mimo- 
wolnein uleganiu wpływom niekatolickim, n. p. zapatrywa­
niom protestanckim. Bo czyżby rzeczywiście w niektórych 
dyecezyach polskich, np. chełmińskiej i warmińskiej, w któ­
rych w zwyczaj weszło, przed 14 rokiem dzieci nic przyj­
mować do Komunii św., m iały one w rozwoju umysłowym  
stać o tyle niżej ( d dzieci włoskich lub Irancuzkich, że 3 a 
nawet 4 lata dłużej czekać muszą na tę wielką laskę? 
Albo jeżeli się rzec# tak m a, czyż podobna, żeby między 
sam em i dziećmi połskiemi miała być tak wielka różnica 
w rozwoju um ysłowym , że w niejednych dyecezyach pol­
skich o 2 lub 3 lata prędzej je przyjmują, jak w drugich? 
zapewnia bowiem ks. Krukowski w swej pastoralnej, że w 
dyecezyi przemyskiej katechizm dyecezalny Szembeka rok 
jedynasty lub dwunasty stanowi, zile nawet i to przypu­
ściwszy, czyż podobna, żeby między sam em i dziećmi tych  
umysłowo upośledzonych dyecezyi nię m iały się znaleźć

dzieci bystrzejszego pojęcia, któreby można z spokojnem 
i sumieniem przypuścić do ołtarza Pańskiego? A jednakowoż 

zdawaćby się mogło, że się niestety rzecz tak ma. Gdy
bowiem niedawno temu w d y e c e z y i  pewieu kaptan
gorliwy z L., dzieci niektóre przed rokiem czternastym do 
Komunii św. przyjmował, a władza szkolna, uie wiemy z ja­
kiego powodu i prawa, wskutek tego zażalenie do konsy- 
storza zaniosła, nadszedł od niego nakaz, że trzeba się do 
życzenia szkoły zastosować. Warto się więc zastanowić, 
jak to trzeba rozumieć owo orzeczenie Kościoła, żeby każdy 
wierny, gdy do l a t  r o z e z n a n i a  dojdzie, przyjmował 
Sakrament Ołtarza, i jakie rozeznanie do tego jest potrze­
bne, a potem wykryć prawdziwe przyczyny tak późnego 
przyjmowania dzieci do Komunii św. w niektórych dyece­
zyach.

Jakiegoż więc rozeznania wymaga Kościół od wiernych, 
by mogli do stołu Pańskiego przystępować? wymagaż on 
może, by całą naukę jego o Sakramencie Ołtarza explicite 
znali, by mogli sobie zdać sprawę z tych wszystkich dsi- 
iców, Idónjch j>gmiąthę n a m  u csyn il miłościwi/ i  litościwy 
r u n  (Ps. 110), gdy ten Sakrament ustanowił? Gdyby wy­
magania Kościoła rzeczywiście takiemi były, to przyznać 
trzeba, że słuszność mają ci, którzy są za późniejszem przy­
jęciem  dzieci do Kcm uuii św. Tymczasem pytając się teo­
logów, których nauka zgodna jest, jak wiadomo, z nauką 
Kościoła, przekonujemy się , że Kościół nie m yślał bynaj­
mniej od laski przyjmowania Ciała Pańskiego wykluczać 
tych, którzyby nic m ieli jeszcze wiadomości głębszych o tej 
tajemnicy, lecz owszem przekonujemy się, że wymagania 
jego w tym względzie są bardzo skromne. Tomasz św. z 
Akwinu, który żył krótko po ^oborze lateraneńskim, tak 
pisze (3. q. 80. a. 9. ad 3.): „ąuando jam  pueri in c ip iu n i 
aliąualem  usum rationis habere, ut possint derotionem con- 
cipere lrujus/ saeram enti, lunc potest eis hoc sacramentiim  
coufcrri.“ Św. Tomasz nie żąda więc z u p e ł n e g o  roz­
winięcia um ysłu, bo twierdzi wyraźnie, że możua dzieciom 
ten Sakrament udzielić, mimo że dopiero r o z p o c z y n a j ą  
(inpipiunt) m ieć s ł a b e  (aliąualem) używanie rozumu. Żąda 
prawda św. Tomasz, żeby dzieci n a b o ż n i e  ten Sakrament 
przyjmowały (ut possint devotiouem concipere kujus sacra- 
menti); lecz z całego związku wynika, że ma także na myśli 
tylko alirjualem  derotionem, odpowiednią młodocianemu wie­
kowi komunikujących. Krótko bowiem przedtem w tym  sa­
m ym artykule tak się wyraża: „aliqui dieuntur non habere 
usum rationis dupliciter: uuo modo, quia liabent debilem  
usum  rationis, sicut dicitur non ridens, qnia małe videt: 
et quia tales possunt a liguam  devotiouein hujus sacra- 
m enti concipere, n on est eis hoc saoramentuui deneganduin.“ 

U  Tomasza św. pierwszego znajdujemy także ów aksyo- 
m at wszystkich późniejszych teologów średniowiecznych, że 
można dzieci przypuścić do Sakramentu Ołtarza wtenczas, 
kiedy mogą chleli ten niebieski odróżnić od chleba zwy­
czajnego: cum  p ossun t d is tin g m re  p anem  a panc , cum  pos­
su n t d islinguere in ter  cibum  sp ir itua lcm  et eorporalem.
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„Dieendum, tak uczy św. Doktor in 4. clist. 9. Q. 1. a. 5. 
q. 4., cpuod puaris carentibus usu rationis, qui non possunt 
distinguere inter cmum spiritualem et corporalem, non de­
bet Eucliaristia dari  Pueris autem jam  incipientibus
liabere discretionem 5§tiam ante perfectam aotatcm  lioc
potest dari, si in eis signa discretionis appareant ot devo- 
tionis.“ Że zaś ten aksjom at ogólnie był przyjęty, zape­
wnia nas Hiszpan Marcin Ledesma tem i słowy (in s. Thom. 
q. 80. art. 9. dub. 0.): „dico ex  om n in m  acntentid,, uuod 
omnibus kabentibus usum  rationis est danda Eucbaristia, 
quantumcunque cito babeant illum  usum rationis; esto Bu od 
adhuc confuse agnoscat ille puer, qnid faciat.“

Lecz niepotrzeba wcale do teologów się udawać, by 
wiedzieć', w jakiem znaczeniu wziął Kościół owe wyrazy: 
m m i d iscretion is , odpowiedź na to daje nam sensus com- 
m u n ii  ludzi. I dziwić się doprawdy trzeba, że niektórzy 
teolodzy m ogli mieć tak wielkie wątpliwości co do prawdzi­
wego znaczenia orzeczenia powyższego, danego na Soborze 
lateraneńskim i trydenckim, kiedy wytłomaczenie jest tak 
bliskie. Kościół bowiem, gdy co orzeka, nie daje wyrazom 
orzeczeń swycli znaczenia odmiennego od powszechnego 
mniemania, lecz st'óśowaó się zwykł do pospolitego pojęcia 
ludzi. A w pospolitem mniemaniu kiedy to ma dziecko 
owe lata discretionis? Kiedy już jest zdolne: 1) grzech cię­
żki popełnić, 2) ważnym jakim ślubem się zobowiązać,-43) 
ważnie (spectato jure naturań)' kontrakt jaki zawrzeć, wre- i 
szcio 4) Sakrament Pokuty ważnie przyjąęt A zatem, kiedy ' 
dziecko zdulno jest jednę z tych czynności ważnie wykonać, 
przypuścicj^trzeba, że wedle m yśli Kościoła jest także do- i 
statecznie umysłowo rozwinięte, by m o g ł o  przystępować 
do ołtarza Pańskiego. I  dla tego nie walial się św. Anto­
nin twierdzić, że dziecko, gdy już jest zdolne grjręch ciężki 
popełnić, wedle orzeczenia Kościoła ma obowiązek Sakra­
m ent Pokiwy i Ołtarza przyjąć. Tisze wyraźnie (part. 3. 
tit. 14. cap. 12. § 5.): „sed cum ęst doli capax (puer), cum 
seil. potest peccare mortaliter, tunc obligatur ad praeceptum  
de confessione, et per conseąuens de cominunione, cprae 
sim ul dantur.“

Inni atoli teolodzy, chociaż przyznają, że dziecko, które 
już przyszło do rozumu, m o ż e  być dopuszczone do ołtarza ! 
Pańskiego, są jednakże zdania, —  a zdanie to nazywa ś, Al­
fons (1. 6. n, 301): sententia communis et probabilior — f 
że nie było zamiarem Kościoła dzieci do tego zobowiązać 
n a t y c h m i a s t  po osiągnięciu lat rozeznania. Bo lata 
rozeznania, tak dowodzą, trzeba rozumieć odpowiednio do 
materia praecepti, tak iż, gdy kto przyszedł do lat r o z e ­
z n a n i a  p o t r z e b n e g o  d o  s p o w i e d z i ,  wtedy spo- i  
wiadać^się powinien, a gdy kto przyszedł do lat r o z e ­
z n a n i a  p o t r z e b n e g o  do  K o m u n i i  Iw., wtedy ko- > 
mumkować powinien. Twierdzą zaś dalej, że do Komunii ś. 1 
większa dojrzałość um ysłu jest potrzebna, jak do spowiedzi, * 
żeby dzieci z większem nabożeństwem i pożytkiem do niej 
przystępowały, i żeby ich nie narażać na niebezpieczeństwo ' 
przestąpienia tego przy kazania. I w rzeczy samej trudno i 
nie uznać slusznóści tego twierdzenia; boć naturalna, że | 
jeżeli Sakrament Ołtarza z wszystkich Sakramentów jest 
największy i najświętszy, również przygotowanie do niego j 
powinno być staranniejsze i lepsze, jak przygotowanie do 
innych Sakramentów I dla tego pochwały godna jest pra- j 
ktyka tych kapłanów, którzy dzieci pewien czas przed K o­
munią św., n. p. rok wprzód, przyjmują do spowiedzi św., j 
najprzód dla tego, że mogą wtenczas najlepiej się przekonać, 
czy dzióci p n ja łow o  dostateczni^są rozwinięte, by m ogły 
być dopuszczone do ołtarza Pańskiego, a potem z tego po­
wodu, żjr spowiedź ,est najlepszem przygotowaniem do Ko- i 
m unńśw.j oczyszczając .serce dziecka z grzechów, pobudzając 
je do walki przeciw' złym skłonnościom i nałogom, zapalając 
w niem miłość ku Bogu. i

Atoli uznając słuszność twierdzenia, że do przyjęcia-- 
Komuna św. większa dojrzałość um ysłu w dziecku jest po­
trzebna, jak do spowiedzi, nie wahamy się jednakże sta­
nowczo twierdzić, że błądzą ci, którzy z zasady przed czter­
nastym  rokiem dzieci do Komunii św. nie pizypuszczają, 
i że na usprawiedliwienie tej praktyki żadnej słusznej przy­
czyny podać nie mogą. Bo czy odwołać się mogą do o- 
gólnej praktyki w innych dyecezyach i krajach, lub do po­
wagi teologówSplecz praktyka ogólna jest temu wprost prze­
ciwna; wyjąwszy bowiem niektóre dyecezye, we wszystkich 
innych Komunią pierwszą dzieci nie odkładają nad rok dwu­
nasty; a praktyka ta istnieje nie tylko w krajach południo­
wych, w których ludzie prędzej rozwijać się zwykli, lecz 
także w krajach północnych. Dość wskazać na postano­
wienia synodów prowincyonalnyck, które ostatniemi czasy 
w krajach północnych się odbywały, np. na postanowienia 
synodów w Cincinnati r. 18G1, w Baltimor^, Kolonii (cfr. 
Lehm kulil, theol. mor. tom 2 , n. 147), które przepisują, 
żeby dzieci prowadzono do pierwszej Komunii św. między 
dziewiątym a najpóźniej dwunastym rokiem skończonym. —  
Co zaś do autorów, to nietylko św. Alfons, ale i najnowsi 
nawet autorzy, znający doskonale stosunki i potrzeby obecne, 
są za wczesnem przyjęciem, i wTprost twierdzą, że rok czter­
nasty jest wiekiem zbyt późnym. Św. Liguori w jednym  
okólniku tak do podległych sobie proboszczów się odzywa 
(Tanoia lib. 3. c. 22): „trzeba się o to starać, żeby dzieci 
(zazwyczaj) w dziewiątym, dziesiątym albo n a j p ó ź n i e j  
d w u n a s t y m  roku życia Komunią św. wielkanocną przjj 
mo'waly.“ Lehmkulil zaś (loc. cit.), ]eden z najsławniejszych 
nowszych moralistów, tak krytykuje zdanie to, że dzieci 
dopiero okuło 14 roku są zazwyczaj dostatecznie rozwinięte 
do przyjęcia godnego Komunii śwT.: ,,qui tum tandem (sc.-. 
anno 14 aetatis) pueros ad plenam disjcrhtionem et ad 
annos pietati et dbvotioni S. Sacramento debitae aptos per- 
yenire consuevisse diceret, sine dubio pro  m endaci habe- 
retur.“

Prawdać jest, że system  panujący obecnie w szkołach 
pruskich nadzwyczaj utrudińa i hamuje rozwój umysłowy 
naszych polskich dzieci, które zmuszone uczyć się reiigii 
w niezrozumiałym im języku, przychodzą na naukę przy­
gotowawczą do Sakramentów św. bez znajomości najełemen- 
tarniejszych natfet prawd wiary naszej świętej. Nie mniej 
jest prawdą i to —  ho doświadczenie codzienne tego uczy — 
że nieszczęsnem następstwem eksperymentów szkóluycli z 
dziatwą naszą, jest nietylko, że się mc mc nauczą, lecz 
w ogóle przytłumienie przyrodzonych zdolności i zupełny 
zastój duchowy, tak że dzieci czternastoletnie umysłowo nie 
stoją zazwyczaj wyżej od dziesięcioletnich. Zauważono na­
wet, że dzieci młodsze nieraz są więcej rozwinięte od star­
szych, które już dłużej zażywały błogosławieństwa szkoły 
nowoczesnej; i łatwo to sobie wytlomaczyć, bo dłuższe gnę­
bienie ducha pociągać za sobą zwykło większe jego stępienie 
i skarłowacenie. D la czegóż więc odmawiać dzieciom na­
szym tak długo laski Komunii św., jeżeli czekanie dłuższe 
uie ma żadnego celu i nie przynosi żadnej korzyści? czyż 
przeciwnie ten ucisk duchowy, który ponoszą, me powinien 
być bodźcem jednym więcej do przyspieszenia tej tak wa­
żnej chwili dla każdego katolika? bo cóż ducha tak podnosi 
i rozszerza i tak dziwnie uszlachetnia i kształci, jak połą­
czenie sakramentalne z Chrystusem Panom?

Do tego przychodzi jeszcze jedna bardzo ważna przy­
czyna)., która wymaga wczesnej Komunii św., i to właśnie 
ta sama, którą podają zwolennicy późnej Komunii św.: tj. 
nadzieja, że dziecko z więksżem nabożeństwem, a więc i 
z większą korzyścią ten boski Sakrament przyjm ie. W wiel­
kim bowiem byłby błędzie ten, coby sądził, że nabożeństwo 
większe w przyjmowaniu Komunii św. g ł ó w n i e  zależy 
od większej i głębszej znajomości nauki Kościoła o prze­
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najświętszym Sakramencie. Bo gdy by to prawdą było, wten- j 
czas powinniby uczeni teolodzy komunikować z większem  
także nabożeństwem od prostaczków, którzy może najwa­
żniejsze ledwo prawdy o tej tajemnicy znają. Tymczasem  
ma się rzecz często przeciwnie; a przyczyna prosta jest ta, 
że chociaż rozum nie jest u nicli tyle wydoskonalony, ile 
u uczonych, serce natom iast jest prawsze, ho nie skażone 
namiętnościami a wolniejsze od m iłości własnej, a wskutek i  
tego pochopniejsze i skłonniejsze do poddania się działaniu 
laski boskiej. A zatem jeżeli dziecko ma już dostateczny 
rozum i zna najpotrzebniejsze prawdy o przenajświętszym  
Sakramencie, nie masz żadnej obawy, żeby mimo swej rnlo- 
dości nic miało go z nabożeństwem przyjmować; bo w ta- j 
kim razie ,,ignorantiam in pueris compensat innocentia.“ 
Baludanus (Yid. Tabien. V. Communicarc n. G). Oprócz | 
tego nie trzeba też zapominać o tem, na co Schucli w swój ! 
pastoralnej (str. 281) uwagę zwraca tenii słowy: „manche i  
Kinder, welełie im Schulunterriclit rucksiclitlich der Yor- 
standcsscharfe gar wenig entwickelt mid sehr tmbeholfen 
erscheinen, kónnen in ihrem religiosen Leben sehr entwi- i 
ckelt sein.“ Wreszcie trzeba i o tom pam iętać, że jak j 
wszystkie Sakramentu Nowego Testam entu, tak też i Ko- 
munia św. laskę sakramentalną i uświęcającą udzielają lub j 
pomnażają ex opere operato, i to z a w s z e  i n i e  c l i y -  i 
L n i c ,  jeżeli tylko w przyjmującym nie napotykają żadnych j  
przeszkód. Doświadczenie zaś uczy, że późniejszy wiek, w 
którym namiętności dotychczas uśpione budzić się rozpo­
czynają, więcej zwykł stawiać zapór swobodnemu działaniu j 
łaski boskiej, jak wiek dziecięcy, nieskażony i niezatruty j 
jeszcze jadem grzechu śmiertelnego. Każdy kapłan, siu- i 
chający dzieci czternastoletnie pierwszej spowiedzi św., gdyby i 
się spytał o czas popełnionych grzechów ciężkich, przeko­
nałby się zapewne, że najczęściej zostały popełnione w dwóch 
latach poprzedzających, tj. między dwunastym i czternastym ! 
rokiem życia. Pocóż więc dla jakiejś tam wątpliwej wię- 
kszćj korzyści, któreby dziecko c.r, opere operanlis  z Ko- j 
munii św. odnieść mogło, pozbawiać je tej obrony, którąby i 
w niej otrzymało przeciw pokusom i namiętnościom, zaczy­
nającym się zwykle wtenczas budzić w jego sercu? pocóż 
pozbawiać je tych łask obfitych, które z Komunii św. spły- j 
wają na każdego, co ją godnie przyjmuje? „Pan nasz Jo- j  
zus Chrystus, pisze Prassinetti w swem manuale pratico | 
pel parocco 11.3 2 7 , nie oddalał dzieci od siebie, lecz prze- i 
ciwnie radość mu sprawiało obcowanie z niemi, ani się też 
zrażał nieudolnością ich wieku; a i teraz mimo ułomności 
ich wieku chętnie je do siebie przyjmie i dopuści do swego 
świętego stołu; co do rozumu nie będzie od nich żądał, ; 
jak żeby go znały w przenajświętszym Sakramencie; a co < 
do nauki tem się zadowoli, żeby wiedziały, z jakiem przy­
gotowaniem serca go przyjmować powinny.1* Czyż więc we­
dług myśli Chrystusa Pana postępują sobie ci kapłani, co 
zbyt późno dzieci do pierwszej Komunii św. przyjmują, albo 
co gorsza, którzy wszystkim dzieciom b e z  r ó ż n i c y ,  li 
tylko dla tego, źe pewnego wieku nie doszły, tćj wielkiej 
łaski odmawiają? A co się tej ostatniej praktyki w szcze­
gólności tyczy, według której niektórzy kapłani zei zasady 
żadnego dziecka, ponieważ nie ma jeszcze lat czternaście, 
do Komunii św. nie przyjmują, to na czemże opierają tę ; 
praktykę? czy śmieliby twierdzić, że między dziećmi czter- i 
n asto letn im i nie ma żadnego, któreby było wcześniej roz- ! 
winięte od ogółu innych dzieci, by je można dopuścić do ; 
stołu Pańskiego? Ztąd też wszyscy teolodzy bez wyjątku i 
praktykę tę potępiają. „Unde recte, mówi św. Alfons 1. G. i 
n. 301, Bouacina repreliendit paroebos, qui ind iscrim ina tim  
non adm ittunt ad Communionem, nisi pueros in certa aetatc 
constitutos.11 A św. Antonin (part. 2. cap. 9. § 1 .)  nie walia \ 
się nawet twierdzić, źe tacy kapłani ciężko grzeszą: „re- 
trahendo autem eos (pueros) solum  ex  co, quod sunt pand, j

et quia non est de more patriae, ąuantumcunrpie habeant 
usum rationis, quod commiuiicent, graviter  peccant..1'

Nie ulega więc według zdania naszego żadnej wątpli­
wości, że praktyka przyjmowania dzieci do pierwszej K o­
munii św. dopiero w czternastym roku, jaką w niektórych  
dyecezyach napotykany, nie tylko nie jest niczem uspra­
wiedliwiona, ale wprost przeciwna intencyi Chrystusa Pana  
i Kościoła, bo pozbawiająca dzieci laski sakramentalnej K o­
munii św. właśnie wtenczas, gdy jej najwięcej potrzebują. 
Lecz jakże się to stało, że praktyka sprzeciwiająca się du­
chowi Kościoła, w niektórych dyecezyach zakorzenić się 
mogła? nasz domysł jest ten, źe to się stało pod wpływem  
protestantyzmu wskutek mimowolnego ulegania jego zapa­
trywaniom; a opiera się na tem  spostrzeżeniu, że praktyka 
ta panuje głównie w tycli dyecezyach, w których katolicy 
z protestantami najwięcej się stykają. Jakim zaś sposobem  
zapatrywania protestanckie w tój rzeczy przyjąć się mogły 
między katolikami, nie trudno rozumieć. Żyjąc bowiem  
między innowiercami i będąc nieraz z nimi połączeni wę­
złami pokrewieństwa, powinowactwa i przyjaźni, przenieśli 
do pewnego stopnia zapatrywania tychże o „abendmahlu11, 
który według nich jest prostą ceremonią i objawem publi­
cznym wiary, do Komunii św., za wiele podnosząc jej ze­
wnętrzną stronę, według której jest także objawem wiary 
katolickiej, a za mało ceniąc jej wewnętrzną istotę, tj. że 
będąc rzeczywistem pożywaniem ciała Chrystusowego, udziela 
każdemu, który ją godnie przyjmuje, nieocenione i liczne 
laski do życia pobożnego i do zwalczenia grzechu i nam ię­
tności. Nie powinniśmy się bowiem łudzić; wpływ szko­
dliwy protestantyzmu jest większy, aniżeli sądzimy; objawia 
się często nawet tam , gdzie się go ani spodziewamy.

Kwestye teologiczne.
Przy codziennem  odmawianiu. Różańca — czy można 

Jowoli obierać tajemnico, np. w P iątek Bożego Narodzenia, — czy 
też trzym ać się należy ustalonej prak tyk i, żo w poniedziałki i 
czwartki rozważa się tajemnice radosne itd.?

O d p . Kwestya ta  była już przedłożona i rozstrzygnięta w 
Kongregacyi Odpustów 1 lipca 1839. Na pytanie 5. Estno li­
bera electio mysteriorum, ąuae roeoli dobont in reeitandis coronis 
B. M. V. au t danturne dies stricte determ inati pro tali vel tali ge- 
nere mysteriorum reeolendo, ita  u t tali die determinato recoli dc- 
beant mysteria gaudiosa, tali die dolorosa, tali die gloriosa?

Odpowiedziała Kongregacya św.: Aflirmative ąuoad priraam 
partem  (pozostawione więc każdemu do woli); ąuoad vero secun- 
dam , im a lu it consuetudo, u t per gyruni cujuslibet liebdoraadae 
singula m ysteria ita recolantur, nempo gaudiosa in seeunda et 
ąu in ta  feria, dolorosa in  tertia  et sosta , gloriosa tandem in Do­
minion, ąuarta  feria et sabbato.

F r iv i l e g iu m  S a b b a t in u m  Bractwa Szkaplerza K anneli- 
taósldego. Z wielu bractw, jakie się w przebiegu wieków w Ko­
ściele zawiązały i do dziś is tn ie ją , bractwo Szkaplerza K arm eli- 
tańskiego przewyższa inne przywilejem, jak i samo posiada. Je s t to 
przywilej sobotni, także odpustom sobotnim nazywany, a polegający 
na tem, że członkowie togo bractwa jak  najprędzej, tj. w pierwszą 
sobotę po swej śmierci przez Najśw. Maryę Pannę (sabbato post 
confratrum obitum , jak  mówi bulla) z ognia czyśćcowego wyba­
wieni będą. Przywilej ten nadał pierwszy bractwu Papież Jau  X XII 
w bulli Sacra tissim o u f  i culm ine  z 3 marca 1322  r. Nadzwy­
czajna ta  łaska była często zaczepiana i napastowana przez kry­
tyków i nieprzyjaciół, a ztąd przez wielką liczbę Papieży potwier­
dzana. Jak  w każdem innem bractwie tak i tu  uczestnictwo w 
tych łaskach i przywilejach przywiązano jes t do spełnienia nie­
których warunków. Jakież są  warunki przepisane do pozyskania
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tego przyw ileju, odpustu sobotniego? Dekret Pawła V z 15 lu ­
tego 1 6 1 3  przepisuje, że członkowie bractwa nie tylko szkaplorz 
na sobie ustawicznie nosić zobowiązani, szczególniej w godzinie 
śm ierci, lecz także winni są : 1) przestrzegać ściśle czysffiść od­
powiednią do stanu i 2) jeśli czytać umiejąpcodziennie odprawiać*! 
małe officium o Matce Boskiej według brew ialża rzymskiego; a 
jeśli czytać nie um ieją (ignari littorarum ), mogą według orzecze­
nia Klemensa YI1 w konstytucyi E x  cleńienti zastąpić to innomi 
uczynkami dobremi, specyalnie zaś obok przestrzegania wszelkich 
przez Kościół przepisanych postów, każdą środę i sobotę od mię­
snych pokarmów się'pow strzym yw ać, chyba że na, jeden z tych 
dni przypadnie Boże Narodzenie. O tem należy wyraźpie człon­

ków  Bractwa pouczyć, aby łask  i przywileju Bractwu udzielonego 
nie tracili napróżno. Z czasem jak  inno tak i ten dekret rozmaicie 
był rozumiany i fałszywie tłomaczony tak co do officium jak  i co 
do postu. Dla tego w r. 18 6 8  przedłożono Kongregacyi św. Od­
pustów następujące kwestyo do rozstrzygnięcia, dotyczące odma­
wiania officium.

E x  S. Conyrcgati-om Indu lgen tia rum . — Urbis. —  J f iS  
cretum . — In  constitutionibus Ordinis B. M. V. de Jlonte Cąrmelo 
Eomae editis anno 1 8 2 5 , ad lucrandum priyilegium Sabbatinum 
appellatum pro adscriptis Sodalitati ejusdem titu li liabetur: L it- 
teras liabentcs officium saltem parvum B. MfkYirginis ąuotidie 
recitare — et in libello instructionis anno 1 8 4 0  in nrbe impresso", 
reperitur —  Qui sciunt legere tenentur recitare lioras canonicas 
in officio magno vel parvo. Ex parte itaąue Emi Procuratoris 
Gcneralis!®ongregationis SSmi Eedemptoris suppliciter S. Congrc- 
gationi Indulgentiarum  ot SS. Eeliąuiarum  proposita sunt resol- 
venda seąuontia dubia.

I. Num confratres S. Scapularis valontos officium reci targa 
teneantur saltem ad p a n  urn B. Y. officium persolyendum pro as- 
seouenda Indulgentia sabbatina?

II. Num officium paryum recitandum s i t , secundum ritum  
rom anum ijB

III . Num dictum officium paryum (juotidio sit recitandum?
IV. Num totum officium paryum ąuotidie sit recitandum, 

vel unum Nocturnum cum Laudibus?
Emi P P . in Congrogatione iGenerali habita in  Palatio Apo- 

stolico Yaticano die- 20  Ju lii 1 8 6 8 , audito prius Gbnsultoris voto, 
rcbustpue maturo perpensis respondendum esso duxerunt:

Ad I. Affirmatiyo, eyceptis lis jjui jam  tenentur ad recita- 
tionem divini officii.

Ad 11. Affirmatiye, nici quis haboat proprium rituin a S. Sede 
approbatum.

Ad III . Affirmatiyo.
K  Ad IV. łiecitandum esse Nocturnum diei cum Laudibus et 

caeteras lioras ejusdem Officii.
E t fiicta de praem issis relatione SStno D. N. Pkk-IT . IX, a 

me infrascripto Gard. Praefecto in^Aiidientia fiabita die 18 Au- 
gusti 1 868 , Sanctitas Sua Kosolutionom S. góngregationis rutam 
babuit.

Datum Eomae ox Secretaria ejusdem S. Congregationis dio 
e t anno u t supra.

■'yA .-G ard  J S isa m ,  Praefect.
A . Colombo, Secretarius.

D ekret ten oświadcza zatem wyraźnie, że kapłani i zakon­
nicy obojgu płci, odmawiając swoje codzienno officium z B rew ia­
rz a , czynią zadość przepisanemu obowiązkowi i nic potrzebują 
odmawiać officium paryum de B. Maria V.; że ci, co czytać umieją, 
m uszą to officium według rytu rzymskiego, codziennie całej a więc 
M atutinum , Laudes, Hórae, Vesperae i Compl. odmowić.

Codo postu zobowięzującego tych, którzy czytać ilio umieją, 
jeszcze większa panuje rożni,a zdun, bo zobowięzywaui bywają 
nieraz do tego ci, co wcale takiego obowiązku nie mają, albo do­
zwalany bywa osobom, którym go dozwalać nie mo.źbia. Tuk mówi 
Loclierer w książeczce ( Ueber die G n a d m  u. AbUisse der hl.

-Skapulierbruderschaft. Augsburg. Kollniann, 18G5): , ci zSś, co 
albo czytać nio um ieją, lub nio pi Ja d a ją  brew iarza, albo dla

i pracy codziennej i choroby nie mogą wcalo lub tylko z trudnością 
i odmówić officium, winni zamiast tego w środy i soboty mięsa nio 
i  jeść , jako toż przestrzegać ściśle inne przez Kościół przepisane 
( posty.“ Miesza tu  zatem Loclierer ze sobą tych, co czytać nie 
; umieją, z tymi, co um ieją, lecz mają przeszkody w odmawianiu 

officium, minio źc, jak z innych cytatów widać, miał w ręku tr i-  
sor spii Huel O. Ulricha, który mówi wyruźnio na str. 129: ,,człon- 

! kom bractwa nio wolno wybierać pomiędzy obydwoma obowiązka­
m i : officium jes t przepisano, dla tych, co czytaęj um ieją, a .absty- 

| neneya dla tych. co czytać nio umieją.11 S tąd wynika, że ci co 
um ieją czytać, officium odmawiać muszą, i^źjjgdy dla przeszkody 

! całego officium odprawie nio mogą, możfia, im je doyfownej części 
zredukować, jip. polecić odmawiać Ave "maris S tella, Magnificat, 
wraz z Salvo Regina. Taki był zwyczaj u Karmelitów w Paryżu 
1789 , jak mszo ks. de Rimóre. w swych In s tr u c tA n s  paro is-  

I sialcs t. I I  p. 5 5 j3 g d z ie  wyraźnie dodaje, że w miejsce małogo 
i officium innych dowolnych modlitw odmawiać nie można.. EiyiereT 
| powołuje się na książkę: M a n u el dc la  devotion aa  S a in t  

Scapu la ire , dkapres leś documents les p lu s  au then tioaes , par 
l'abbó cle Sambucy, i dodaje, że książka ta w Rzymie powagi za­
żywa. Ponieważ podobna konfuzya i w innych książkach się znaj- 

1 duje, dla tego stawiamy tu następująco reguły:
1. Kto czytać umie i nio jest już zkądinąd do brewiarza 

zobowiązany,,ten musi odmawiać officium paryum. Jeś li ma prze- 
* szkodę jak ą  ważną (imped. gravo), to dopóki ta  przeszkoda is tn ie je£  
< jes t wolny zupełnie, tj. do niczego nie zobowiązany. Radą jednak 

jest, lecz tylko radą, aby spowiednika swego prosił o pewną za­
mianę (aliqua commutatio) z tego pow odu,g® !, gdyby przeszkodą", 

j nie była tak ważua, jak  ją  sobie odnośna osoba wystawiam za­
miana ta obowiązek zastępy wała. Zamianę tę może każdy spo­
wiednik aprobowany, bez szczególniejszego upoważnienia tak w kon­
fesjonale jak  i po za nim uskutecznić.

Jeśli zaś przeszkoda nio je s t ważna, tylko zwyczajna (ordi- 
j narium ), może obowiązek modlitwy być zamieniony locz tylko przez 

specyalnie do tego upoważnionego kap łana , obecnie prąoz rektora 
bractwa. Tenby jednak nicosobliwą p rzy s łu g ^  wyświadczył oso- 
bio odnośnój, gdyby modlitwę ią m ie n ił na post i prawa tego tak 

i samo przyznać' mu nio możemy, jak nie wolno członkowi bractwa 
pomiędzy modlitwą a postem wybierać Kto czytać może, musi 
czytać-.; Lecz co ma czytać? W edług zdania">Emero’a przytoczo- 

j nego powyżej, przynajmniej |z ę ś ć  pewną officium. Dzisiaj zdanie 
to już nie"popłaca. Eiyierc powołujo się ua Sambucyego, lecz 
książka togo autora datuje się z r 1842, w roku zaś 1843  jene­
rałowi bosych Karmelitów przedłożono wątpliwość, czy koniecznem 
je s t przy zamianie małego officium, nakazać pewne modlitwy z ma- 

j łego officium odmawiać, jak  np. Ave maris stella, MaghifjSSS itd . 
Ten odpowiedział 0  g rudnia 1843: „Stósowną jes t rzeczą (con- 
vonit) przy zamianie małego officium Najśw. Maryi P., podojmo- 

i wanej dla członków Bractwa Szkaplorz*?św., aby przywileju so­
botniego-"uczestnikami się stali, nakładać za modlitwę pewne czę­
ści tego officium, lecz koniecznem to nie je s t,  nigdzie o takim 
obowiązku nie ma mowy. Powodem tego je s t, żó" zamiana'założy 
od woli tego, który ją  czyni, a  stosować ją  winien do osoby, na- 
rząpz k tón j tę zainianę|czyiii.“ Jakże/"' w obec tych slow wyry suych 

i można tw ierdzić, że kto nie ma czasu do czytania, musi pościć?
- :2.* Pościć m uszą wszyscy, co czytać nic um ieją, gdyż się 

tego nie uczyli. Ten post to nie jejunium , lecz wstrzemięźliwość 
, od mięsa w środy i soboty. Lecz jak  przy officium dwojakie prze­

szkody (zwyczajno ± nadzwyczajne) zachodzą, tak i tu przy poście 
zachodzić m ogą, dla togo przy zamianie postu tych samych co 

> w pierwszym przypadku trzymać się należy reguł.
3. O tój zamianie mówi Maurel-Schnuider w zuanem  dziełku 

„o odpustach": ,,Zamiany tuj zwłaszcza, gdy na zawsze ma trwać, 
nie można podejmować bez rzeczywiście ważnego powodu, inaczej 
obietnica uczyniona Nhjśw. Maryi P . zbyt dowolną i lekkomyślną 

| się wydaje, a Jej przyzwolenie wątpliwe. Tak się wyraził r. 1865 
O. sekretarz Karmelitów."
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Wiadomości literackie.
„ C re d o .^  C h rze śc ia ń sM e  p r a w d y  w ia r y ,  pyzę* ks. 

Piotra Seinenciikę C. K. Lwów 1865, str. tell.
Leon Gautier .w swych „P ortraits litlćraires“ tak mówi: ,.'.Do 

dzieła, do dzieła! Ilo razy nasi p rac iw niey  /.robią jeden krok, 
zróbmyłićh dziesięć,-'.ilo razy stworzą jedno" dzieło, my w yp isu jm y  
dwadzieścia piękniejszych i więcej przekonywających!“

Nawoływanfts'' t.o katolików do sumiennej lit&rnekój pracy na 
polu religijnem , ma zupełną rację . W obec potopu pism, z ten- 
dencyą mniej czy więcej ateistyczną, i w^oboc' niebezpieczeństw, 
jakie z nich dla spolaeznoścrNirześeiańskiój wypływają, obowią­
zkiem sumienia jest,: bronić prawd), zarzuty odpiSrać^fałsz w j- 
krjwSć i bron do ręki IndfflSH dobrej woli podawać.'

Kie można twierdzić, by w ogóle' apologetyczna literatura 
odłogiem leżała, by w szezćgólnośen u nas, broldo stosownych po 
tomu dzieł, bądź oryginalnych bądź tłom uczonych z nńjfch języ­
ków. Między rifśmi kouforańcyo, któro ks. P. Semeneńko, czcigo­
dny przełożony XX. Zmartwyeliwstamrow, w roku bieżącym m iał 
w katedrze lwowskiej a obecnie drukiem ogłosił, poczesne zajmą 
mi.ejSćo, jakie imŃJamo imię autora .ćjngo stanowisko, erudycya i 
gorliwość w śłnżbio św. wskazują. Eoccnzye w innych
polskich pismach poryodycznych wspomniały już o :znletnch togo 
dzieła pod względom bogatej t.rosei i przecudnej formy. Nam 
pozostaje podnięśWjednę a wybitną ópfehę,. która jego szdź%ólną 
zaletę stanowi.

Wartość dzieł tej treści zależy od zastosowania rzeczy do 
ducliownycli potrzeb czytelnika. Kto na tom polu chce z korzyścią 
pracować, musi dobrżp znać pifzioin umysłowy i morklny narodu, 
j ego zalety i wady, a to dla tego, by do onyćh właściwości i po­
trzeb stosować rzecz, i jakby choromu, dopiero po sumiennej dya- 
gnozie podawać lekarstwOijktóregg, 011 rzeczywiście potrzebuje. 

N ieuw zględnienie tej okoliczności niejedno zkąd inąd pracowite 
i sumienne dzieło i niejeden świetny wykład uczyniło nieużyte- 
cznem.

Jak  charakter tak i potrzeby duchowe narodów są różno. 
Z tąd to poza granicam i naszemi musi Kościół w jednem miejscu 
bronić swych dogmatów przeifTw innowiercom, w drugiem walczyć 
z fantazjam i wfzekomój filozofii, w iunem zaa potrzeba było giuŁęh 
wiary niejako od fnndamontów odbudowywać, jakby wobec pogan 
pierwszej e ry*ch rz tócM sk ić j, uczyć prawd relig ijnych, dowodzić 
rozumowo potrzeby ich dla społcckcństwjfr przedstawiać piękność 
cnót i czynów, które niemi zostały natchnione.

Charakter i potrzeby duchowe polskiogo narodu są nierajod­
mienne. H erezje należą tu  do historyi; mędrków, którzyby prze­
ciw objawionej prawdzie wrogo stawali, niewiele; narodowość z tra ­
dycjam i katolickiemi dziwnie zespolona. Nawet filozof, któremu 
imponuje niemiecka mądrość, jjhtara s q-yKirehrzęiĆ1* H egla, i na 
szczycie panteistycznćj filozofii postawić osobistego Boga. Spytać 
naszego uczonego, co sądzi o nowszych, zaprzątających dziś g ł i j i  
wy teoryach, odpowie, że doświadczeniem i palScfntologią nie stwier­
dzone, że'zaprzeczanie Boga jako pierws&ej przyczyny wszech­
rzeczy jest nonsensem. Kozum polski, z nielicznemi wyjątkami, 
nie zaprzecza Boga ani otwarcie zaczepia dogmaty. Za to- pod 
m aską wiary, kryje nieraz brak przekonania, a powiedzmy p rS d ę ,  
nieraz i dokładnej znajomości elementów katechizmu. Pochodzi 
to czasem z niśćhęci do zgłębiania kwestyi „kościelnych11 lub z 
braku sposobności, nieraz z chęci popisania się liberalizmem-; a 
najczęściej —  że wiarę buduje na swej wiedzy, na wnioskach 
swego rozumu, któro niedostateczne do wyjaśnienia wielu kwestyi 
i od postępów nauki zależne i jak  ona zmienne' — tworzą ludzi 
dwoistych: w teoryi wątpiących i pokrywających wielkie zasadnicze 
kwestye znakiem pytania, w praktyce zachowują«)(ch katolickie 
tradycye i zwyczaje, a mniej obyczaje. Z w iarą bowiem żywą ga­
śnie i święta miłość, m atka dobrych uczynków, a serca schorzałe 
i walką życia złam ane ogarnia zwątpienie, które lnirt duszy osła­
bia, niesposobnym czyni do łam ania się z sobą, do poświęceń, a

tern samem i do bronienia swój wiary. Sak  ukrywający się poza 
parawanem tradycji katolickich indvferentyzm 're lig ijny  konse­
kwentnie prowadzi obyczajność do uphdkn .,'ób’ojp z i ś t  orojęliSsc* 
w w io rlf  i niemoralne#?, nie mniej wróigieini są dla ró lig ii, niż 
otwarci jej nieprzyjaciele.

Gdy- tedy w Niemczech Jansson ośwn?ea3iol<ibkę' reform acji, 
gdy z jiólnocj nawet z wrogiogóPfobozn dolatuią g-lTisy. by ria j e ­
dności z K /j lift m b u d o w a  tlue.li' >we oilrort/.ónie Itósyi, gd\ 1 a/.no-' 
dzieje francnzcy zr.cftłem wysileniem staraj $  się urktoftać cliKb- 
ściałiski charakter pierworodnej Ćóry Kościoła — u nas staje' na 
kazalnicy ks. Semeneńko, i stosuje' nio tylko al& trakti do pojęH 
słuchacza, ale i r/,«cz dtf-jego potrzeb. W  każdej kmiforencyi za- 

gshowirje ten porządek, żc przedstaw i wsżY pokrótce dwjfhat, zluja 
przeciwne mu zasady i za rzu ty  przedstawia konsekwencje tychże?* 
a n a s te u imjM i i od iros za e w gór^tśw iatło  prawdy, w1 krótkich i ję -  
drnych 3łÓwncli wskazuje, o ile praktyka życia od niej odbiegli. 
W ffiłe m  zaś ptzodstawieniu ipere* prawi do słubliacza, jak  do 
katolika z krwi i kości i tradycji. Nie im putuje mu te^óy: w czom 
nio zaw inił, o nio ma w narodzie, co tylko wyjątek stanowi. 
Zaprzeczenie Boga zwie po prostu szlleństwem i załatw ia kilku 
sffijwy. Jeżeli podnosi sjjrzeczne prawdzie objawionej' pomysły 
panteizmfBj dualizmu i materykliziiiu, to nie" dl i tege jjakoby  spo- 

•łeć.znlfsć nasza niomi była przejętą, ale żerniio „naokoło nas rpz- 
lnły sięt:‘s-zeroko... żo ci, k tdfiy  z północnych katedr jov przęjbli — 

-•siali je, i nio EJj zdslugą, że’ się zło ziarno n ieprzyjęte tyle, jak  
gdzieindziej.“ Autor, dobrze świadomy słabych stroił naśzhch. 
kładzie nhcisk gdzieindziej. W obec_społeczności polskiej :t.źnjo 
on j^H w  tejR położeniu, co niegdyś św. Paweł w Atenach. Widzi 
ołtarze prawdziwego Boga, tylko bliżŚ^jj Jego znajomości i dosyć 
związku duchowego f*Nim uittspostr& gn. Widzi rozum budujący 
wiarę na swojiwiedzy i praktykę życia nie zawsze odpowiadającą 
wyznawanej ustam i wierze. W ystępując przeciw pierwszemu b łę­
dowi," fflsgraniH a zakres wiedzy i wiary, podnosj um ysł na ową 
wyżynę i właściwy punkt, z którego na ObjawicnieisBpżo zapatry­
wać S ę nałoży. Jak  Mojżeszowi —  każe .zdjąć, obuwie doczosnycli 
wyobrażeń i naukowych pewnik&y, by ciasnom pojęciem sweui nio 
mierzyć wiolmożnych spraw Bożych. Przeciw drugiem u, nawię- 
zując rzecz do teoryi lhateryalizm u, prawi o onym praktyćżfiym 
natnnilizinie, tym wrogu wiary, „który je ś t ’ ii bram miasta... je s t 
w domach naszych , siedzi u jednegovż~naiui śtbłu i pijo do nasf 
ze swojój zatrutój ćz-irry. Jodoir. zwierzęcy., drugi na wpół ludzki, 
a  ob’a pulą kadzidło całe na ołtarzu matki N atury... to życie we  ̂
d ług wyobrażeń i zasad i idći naleciałych, nie opartych na wiorzej1 
życie w naturze i dla natury. A Bóg? Bogii jakby nie było, to 
życie bez Boga... Jeśli ktoś z takich synów natury przypadkiem, 
albo z dawnego zwyczaju, zajdzie do Boga, stanic przeęk?Niin, to 
chyba z książką do nalóozońśtwa, to jes t z form ułką jak ąś , którą 
pamięta albo pożycza na ten raz, bo sam w sobie słowa (żywego 
dla Boga nie ma i znaleźć nie umie. U  takiego naturalisty  B ig  
jest po za życiem człowieka, a życie człowieka po za Bogiem. 
W  najlepszym razie stosunek je s t jakby zewnętrzny; wownęfreuego 
nie ma zgoła. Boga w życiu jakby nie było! ...To dopiero nie­
szczęście, takie zwykłe codzienne życie nasze bez Boga i bez wiary 
— taki naturalizm w ż^ciu“ (str. 117 do 11 §). By tedy zachwiać 
posady prak tycznego  naturalizm u, tej społecznój choroby, odsłania 
zasady teoretycznego materyalizmu, jego błąd, jego pochód i roz­
wój historyczny i marne plony.

Polecając w tym duchu napisane dzieło szanownemu Ducho­
wieństwu, kończymy uwagą, że słusznie ktoś porównał SlSiążki do 
ludzi. Można w nich znaleźć bogatą treść , można się i zawieść 
na szumnym tytule i pożałować znajom i||si. Czytelnicy tego dzieła 
gaudoant yeliemeuter — quasi effodieutes thesainain. Nain zaś 
miło, żeśmy choć na to kazanie dzwonili.

K s . F r . L eśn iak .

Doszedł rąk  naśzycli pierwszy num er czasopisma dwutygo­
dniowego K u ś ,  ktoro począł wo Lwowie wydawać ks. Łukasz 
Bobrowicz, wikaryusz przy archikatedrze gr. kat. św. Jerzego. Ks,
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Bobrowic*, urodzony r. 18 4 4  w Hrubieszowie!,-w dyscezyi chcłm 
skiój. z rodzin}' ajdziada pradziada ruskiej, jes t wycnowańcein b. j 
akademii duchownej rzym. kat. w Warszawie. Był proboszczem , 
w Sworach koło Międzyrzecza podlaskiego. Po upadku Unii, którój 
najwierniejszym był synomj.pozostał przez pewien pzSs w Króle­
stwie z konieczności, w prywatnym cywilnym obowiązku, a nastę­
pnie przeniósł się do Galicy i,  gdzie początkowo był współpraco­
wnikiem przy in ten iM e . 0 0 . Zmartwychwstańców, nięHpędąc je ­
dnakże członkiem iclUzgroniadzonia, a następnie uswskał posadę 
u św. Jerzego. Tu piękno niebawonr zyskał sobie, imię.-jako mówca 
zawsze i wszędzfeiwysoko podnoszący sztandar wiary katolickiej, 
nimistra‘sż'eńje głoszący zasady Kościoła św. WidząSŚBbrak pisma 
w języku ruskim, kferSby nie krępowane żadnomi względami, mo­
gło śmiało wstąpić w szranki w obronie prawd katolickich i prze- j 
strzegąc przed błędnom i Inb niebezpiecznomi kiańm kam i, zabrał i 
się ks. Bobrowicz do wydawnictwa pisma, poświęconego ?roomaniu 
bieżących sprinty kościolnydli, i politycznych. I lu ś  redagowana w j 
ojczystym .języku ruskim ; wolnym od naleciałości postronnych, 
łatwaj-jeśt do zrozumienia dla każdego Polaka, bylóUyllfą|ifczy 
jogo do grażdanki jako tako były nawykło. W  naczelnej odgw io 
YYypowiada ks. Bobrowicz swoję d ążn q |t$  którą, z.tinknijję można 
w dwóch zdaniach: m i ł o ś ć  d l a  ś w. K o ś c i o ł a  k a t o l .  i 
m i ł o ś ć  d l a  K u s i .  Nadmieniać nie" potrzebujemy, że.ks. B. < 
od razu w piśmie swojem w ystąpił ] mąunykiTtomu ruchowi, który | 
dla ltusU jefP najzgubniojsży, bo p rzyp raw ia ją  może o utratę-,"ka­
tolickiej wiary i odrębności narodowej, iprzpjjiwlyo jezdnemu z przy- 
\vódzcótfttego ruchu, p, Naumowłęźowi. W itamy w ks. Bobrowiczu j 
nowego . szermierza na, niwie dziennikarstwa katolickiago; i przc.-jj L 
syłamy mu z naszej wielkopolskiej dzielnicy serdeczne pozdrowię- 1 
nfe. wra-zwz życzeniem dla konfratra Kusina: m nohąja lita !

W K alcndar& u potelco-kidol&ckim JfeP irzym ti, wydanym j 
na rok 1886, w Pelplinie pjrąez k.sięgarnią Michałowskiego a z ęsaj- i1 
mych przedruków złśgónym, je s t artykulik : Lppińaki p iekar­
czyk, w yna lazca  chloroform u, wyraźnie protestanckim produktom. 
Wzięty je s t z G w iazdy  (nic poznańskiej). Przecież żargon pro­
testancki tak jes t wyraźny, te  się na nim omylić nie można: ,,\.wy- 
z n a j ą c  s w o g o Z b a w i c i o 1 a i ducha Bogu polecając, zam ­
k ną ł młodziku powieki. “ O spowiedzi umierającego n i e ma  mowy, 
a ojciccfstrapiony śm iercią syna, robi ślub : \vyzna<śgimię Zbawi- i 
cielą etc. Mowa jdsrt rtaż o tem, żo ten dr. Simpson został preze­
sem t  o w a r z y s t  w a ni i s.y j n o g o  w Bdymbnrgu, ktćreochrzo- i 
ściańskich lekarzy Yvysyła między pogan. Ju ic ić  w yrSnic mową"
0 towarzystwie misyjnem proTestanckiem. IŁzeez dziwna, Sto takie 
rzeczy nn^ąuniejsóo  znajdować w kalendarzach katolickich. Przy- i 
czy na tego bardzo prosta: pp. księ.girze i drukarze,'"zaj muj ący s,i% 
wydawnictwom rzeczy Katolickich, zamiast mieć doradzcę i kioro- 
wnika swych nakładmy w kap łan ie , znającym ,?)! na rzeczy, dla 
oszczędzeniu' kosztów sami są wydawcami a czasom i autorami
1 nierąz, nic przez złą wolę, ile przez brak potrtebnycli wiado­
mości popełniają błędy,,. k tó re , gdy na jaw wyjdą, szkodzą tylko 
reputąćyi ich firmy.

Wsponinianegfołpraez nas ńówego polskiego pisma katolickiego 
7Hehjrzyma  ^ ® 7 » f1 |ra |w a if tw au ® M w  Dotitóit yv Półn. Stanach 
Zjedli. A m eryki, jes t redaktorem I  Hieronim Derdowski z P rus 
kbólcffiskich, znani w dyalekeic kaszubskim poeta, autor żartobliwej 
kaszubskiej epopei o p a n u  ju zarłińsk im , có do P acka  jechał 
po  sieci.

Artykuły M o m ie u P a dc Home o najnowszej encyklice pa- 
piezkiej, podnosząco główne z niej punkta, —  artykuły, z których 
jedno w piśmie naszem w całuj rozcm gfosS, inno w streszczeniu 
podaliśmy, wydrukowane zostały na wyraźne ź r e n i c  Papieża w 
osobnej broszurzo pod ty t.: Los lin se u jn e m m is  dc L eon X I I I  
su r  U fjcpnstitulion chrćłiennc des ćkiis. Autorem tych arty ­
kułów jes t ks. B oeglin , jeden z redaktorów HIonitetu'iu

KRONIKA.
P o z n a ń . (Z walki kulturncj -  t  re*. Świątkowski.^ -
Ks. Tan G ł a d y s z ,  wikaryusz w Le_śznie i nauczyćiol re- 

lig ii przy ta.mterjszóm gim nazyuin. w dniach w dnych od obowią­
zkowych zatrudnień udaw ał się według potriteby do niedawno 
osieroconej parafii w Knrsd'or(i$!ęaby tam nieść pomoc duchowną. 
(W  dekan. wschowskim jost 8_,paralifrosi8roconych, a tylko 8 mają 
swych proboszczów i to dwóch w dość podeszłym wieku.) Ks. Gła­
dysz mieszkał stale w ESs/mió^ .aby nie w |fs9  w kolizyą z prze­
pisem prawnym i nie dawać nawet pozoru, jakoby^ sobie przyw ła­
szczał stałe dusz pasterstwo. Ks. G. rozpoczął swe-czynności du­
chowne w Kursdortic l  listopada a .już  pod dn.om 3 ’gmdiiiU w SK  
dano w ministerstwie wyznań dekret, zakazujący mu pobytu w 
Kursdorlio pod zagrożeniem surowycli środków. Dekret ten wrę-1- 
,cżył ks. G. zastępca landrata wsdffiiwskiego, p. dr. Giintlior pod 
cl. 18 liffl., w niedzielę, kiedy ks. G. w łaśnie bj t zjechał na n a - 
bózeństwo. P. zastępca landrata już był w piątek poprzedni w 
Knrsdorfie, lecz księdza nio zastał. Ks. W. pytaf'jśiię . 0  powody,- 
dla których mu zabroniono czynności", na które prawo pozwala’, 
lecz p. Giinther oświadczył, żc powodów nie zifa- i wykonuje tylko 
rozkaz ministra. Gdy ks. G. tłumaczył się; że KursdPrf nio jest_: 
wcale miejscem stałego pobytu, a w dekrecie mowa je s t tyllorPo 
zakazie pobytu w KursflHfiśtj wytłumaczono m u, żo ',,A ufenthalt“ 
w rozumieniu RjJniflral znaczy ty le , &0 wykimywauio ezyuuości 
duchownych w K ur3(lorM ~ Groźba surowych środków wskazywała 
w perspektywie na banicyą. W  protokóle spisanym przy tąf okazyi 
ks. G. zaprotestował przeciwko takiemu nieprawnemu ograniczeniu 
wolności swój i praw kapłańskich. —  Niepodobna zrozumieć tego 
postępowania władz rządowych, sprzeciwiaj ąćsgflfSię jak  nąjjaskra- 
wićj ustawie z 1 L 1 ipca 1880  i\. która pragnąc zaradzić strasz li­
wemu sieroctwu tylu parafii, których z powodu istniejących prze­
szkód, jako też dla braku duchowieństwa, obsadzać nie byłó 1110- 

“żiia,* przepisuje' w § 5, że rite  ustanowieni księża w sąstbilnich 
osieroconych parafiach czynności duchowne sprawować mogą, byle 
nie dawali pozom, żo stało dusz .pasterstwo objęli. P rzy  obradach 
nad tą ustawą oświadczył minister wyznań, 'że nawet w partifiach, 
zajętych przez rządowych proboszfeżow, mogą księża sąsiedni czyn­
ności parafialne wykonywać. Jakżeż więc pogodzić tak t ks. G ła­
dysza z tą  ustawą? — Dni.i rozstał ś'ię z tym światem
opatrzony Sakramentami św. w ikarydś/ w Koźminie, ks, Stefan 
Ś w i ą t  k o w s k i w 48  roku życia a iw '2 4  r. kapłaństwa (ur. się 
1837, wjfśw. 1861). Wyświęcony za-igfRtnicą został nieboszczyk 
przyjęty pomiędzy duchowieństwo arcliidydŚÓzalue, lecz że służby 
wojsknwój nie odprawił, rząd tutejszy nie zważając na jego świę­
cenia kapłańskie) ściągnął go do wojska. Był to piorwsźy ksiądz, 
który u nas musiał nosić karabin —  później w czasie walki kul- 
turnój ten los spotkał wielu innych. Wyprosząny przez kS. ArCy- 
biskupaf-z położenia tak niezgodnego z powołaniem kapłańskiem, 
otrzymał póśadę wikaryusźa w Kórniku a następnie w Koźminio, 
gdzie la t 17 obowiązki wikaryu&ia i prebondarza gorliwie i su -  
niiennigesprawował. K f  1 f  J’.

Polskie dyecezye. (Ur. łaibii-ński. Ks. Sowiński. — 
Ks. Sieinieiisk:. — ® s. Markiewicz i Toatyni w Tolśtaż." — Jenerał 
Karmelitey i klasztory- Karmelitów w Galicji — f  Ks. W ł. Wwrci- 
szewski. — Apostata Topiel. - -  Księża na Litwie służący Moskwie- 
i schizm,ie.)

Zmarły 31 października rb. hr. Józef 'Ł u b ień sk i, b. w łaści­
ciel Pudliszck w Wiclkopolsce, autor książki do modlitwy: 1kato­
lickie nabożeństwo, na dwa tygodnie przed śm iercią w dziewięć­
dziesięcioletnią rdftznicę swych urodzin służył w domowej kaplicy 
do Mszy św. swemu po bracie wnukowi, ks. Zygmuntowi Ł ubień­
skiemu. Czemuż więcej u nas nio ma przykładów tak budującej: 
pobożności jak  togo cnotliwego starca? — Ks. Józef S o w i  ii s k i , 
o którego dziełku świeżo wydanom wspominaliśmy, nio mieszka 
w Bursżtynie; l |ć z  w Niżniowio nad Duiostrem, jako kapelan przy 
trzecim nowo założonym klasztorze PT. Niepokalanek. —  Ks. dr. 
Jan  S i e m i e ń s ls i , pochodzący z dyocozyi kieleckiej, znany z
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kilku prac lite rack ich , osiadł iw-Gzerniowcach, jako kapelan PP.
P  rsżulanok. — Ks. Bronisław M a r k i o w i c z , profesor teologii 
pastoralnej przy seniinaryum przemyskiorn, b. probost/.ez w B ła­
żowej, prawdziwa pzdoba kleru galicyjskiego, dobrze i piórem w łą j 1 
dający, jak  św iadczą jogó jtrtyku ły  uuiisfeczatić w Cht,sYe, w W ic-  
domcWckichi ka tu /kM ch  a w końcu w K uryerza  posnuM M m , 
w stąpił do zakonu 0 0 . T ea tru6w  w Rzymie. Mieliśmy kiedyś w 
PolscjgToatynów, we L\v..wie założyli r. 1662  CoUeyium ponti- 
f ic ii im s tg dzie się kształcił kler ormiański i niśfri. Jako'*jedyne I 
po -ńicli pam iąthi pózM ały : nazwa lealyń.^Lii j koło dą- 
wnege&ich klKszfolu, dziś- koszar artyleryjskich, zwanych po dziś 
dzień G ecfwonym  kłasztoreinyfelftć obecnie ua żółto pomalowany, 
i nabożeństwo wielkie do św. Kajetana^ założyciela Tcatynów, któro 
po dziś dzień mając polscy Ormianie. — Nawiedził Galicyą O. H i e -  
r o n i m “ótl Niepokalanego Poczęcia N. M. P., jenera ł Karmelitów 
Bośycli i wizytował klasztory swój reguły , których jęsTfiw Galicyi 
pięć: jeden męzki na (opernej koło Krzeszowie,*) gdzie jes t prze­
orem ks. Józef Kalinowski, b. kSpitanfirty lery i ’ró|yjsiti,tfj, w roku 
33Ś63 na, Sybir zasłany, i jcztory żeńskie: w Krakowie na Wesołej 
dawny; w Krakowie1 przy ulicy Łobzowskiej, gdzie je s t Karmel 
niegdyś poznańsldi; w W ieliczce, założony r. ,1880, którego fun­
datorką jgst lir. Karólowa CaezyńskaNz domu księżniczka Oettin- 
gen W ałlęrstein; wreszcie w Przem yślu, najmłodszy, przed 20 m i s  
siącami rozpoczęty, liczy dotąd 5 zakonnic chórowych i 2 kon- 
werski; pTót-z jediwj wszystkie są W iełkopolanki, a między nimi 
oórka p. radzcy Wyeżyńskiego, syndyka konsystorskiego w Pozna­
niu. Cieszyć się należy, żo zgromadzenie to świątobliwe, które 
niegdyś w Polsce, a i u nas w Poznaniu, blaskiem cnót zakon- j 
nych jaśniało, na nowo tak pomyślnie się odradfe. •—  I)n. 4 bfłń 
zmarł ks. W ł. W  i c r  c i s z e w s k i , były w ikariusz przy kościele 
P . Maryi w K rakow ie, autor za naszem piłsłednictwem nabywa­
nych Żywotów Świętych i kazań na niektóro niedziele i uroczy- j 
stości. TJrodjjił się. 1887  r. wyświęcony! 1-861 r. —  ęsłąmjpny 
affrwpttB druh Siemaszki i dokouezytiel jego d zioła , Marceli P o ­
p i e l ,  niegdyś katechota gr. kat. przy giiiinazyum w Tarhopolu, 
a przed 10 laty morderca tJn ii w dyccezyi chehnskiój, za swe i 
ml czemno judaszostwo wynagrodzony godnością biskupa, prawo­
sław nego, awansuje cor&z wyżej. Ze sufragaiiaj-'-liełniskiegą zo­
s ta ł dyecezalnym biskupem prawosławnym w Kamieńcu Pojłętśkim, 
a  ztam tąd przed rokiem czy dwoma wysłano go na arcybiskupa > 
do W itebska. Tam gdzim*swięty męczennik przelał krew swoję 
za wiarę, katolicką, rozpościera się obecnie przebrzydły odstępem > 
Gazety moskiewskie dontiteiły świeżo, żo „preoświrfeczennyj Mar- 
k ic łł“ objeżdżał swoję cłyecezyą i przy tuj spoęgbnośei. nawiedźił i 
sześć cerkwi parafialnych i jednę cerkiew jedynowierców. W B y- f 
lieburgu witany był uroczyście; naw eteinnow ,ercy“ spieszyli na , 
jego powitauic, liaturalnioSpf^ez p o l i s ą  doytego n.ipędzęni.jj|lGBEHi 
świciszozennyi odwiedzał szkoły miejscowe, między innem i i szkółkę.' 
jednę.parafialną, gdzie 27  dżibci włościańskich obojój płci uczy 
miejscowy pop Zacharewicz. Zawdziędza ona swo istnienie Bro­
nisławowi W iktorówoczowi Szachnopkolleskiemu sowictnikowi, obro < 
watclowi dynehurskiego powiatu. Im ię chrzestne polskie i nazwi­
sko litewskiego tego pana pokazuje, że nie Moskalem się urodził.
Co się tam na lej biednej Litwie dziojo! Popiel wszędzie do mło­
dzieży pgjemawiał, kładąc na to przycisk, aby wyrosła na „wionie 
sług i cara-ojcaW —  Przysłano nam z Litwy spis księwj, którzy 
notorycznie w ysługują się rządowi moskiewskiemu: l)  Bcrdynand j 
Senczykowski, ło tr nad łotram i, 'były tak zwany wizytator dyecezyi 
mińskiej, później proboszcz wBóbrujsku; przód kilku laty na we- j 

(Rw anie jenerała Gzcrmajewa udał się do Taszkentu w Turkeśtanie, 
i tam  dotąd jrzobywa i nabożeństwo odprawia, ja k  z doniesień

*) Tam pochowana w grobach 0 0 . Karmelitów Agnieszka Mi- 
kuhezówna, Karm elitanka bosa f- 1710, którój dziwny żywot opftuje 
JarffszewiCZ. N a wzór św. Eufrozfny choinła w męzkienj przebraniu, 
utaiwszy płać swoją, służyć P. Bogu i przez trzy kwartały b y ła  bra­
ciszkiem u 0 0 . Karmelitów K rakowskiej, aż puznana została, -jile za 
rozkazem praybyłogo do Krakowa jenerała 0 0 . Karmelitów przyjęta 
do P P . Karm elitanek krakow skich ,“ świątobliwie aż do śmia-Oi" w po- ! 
wołaniu zakonnem żyła.

dzienników wiadomo. Od ks metropolity, Błntowta misyi kanoni­
cznej uio otrzyma),', tak więc katolicy w owym odlogdym kraju, a 
niiaiiowicio biedni żołnierze w pułkach jm yjskich. skazaiiif sn’ na 
tego infamisa, który dla togjĘlylko nic został prawosławnym, ażeby 

jskuteczniejszem być w ręku rządu moskiewskiego narzędziem, 
itł) .Aleksander KopcicchoKież* samozwańczy kanonik wileńskiej ka­
pitu ły  (um arł ty ftic&n Stern śmiercią podobną do kofiejt ks. -Janoty 
we Lwowie). ęJSŚżTmón Makarewicz^ oks-BeniaTfłyib. (teiek m Jti i li­
ski, śpiewa po rosyjsku, żhTządz.peśzkółką dla organistóiw w Mi li­
sku, prowadzoną w duchu scłiizmatyekim. Chłopców tych nasyłają 

g  wałtem proboszczom na Litwie,r a który z liiółi ule przyj uiie przy­
słanego , nariiża się na prześladowanie rządu. Taki los spotkaj] 
ks. Antoniego Łazarewicza, proboszcza,"W Chof-opieiiic^ach, w deka- 
.nącio borysowskim, który przed dwoma laty wywieziony został do 
gubąrnii wołogodzkiej. Dalój zaliczani są do stronników rządu: 
Cypryan Syrpowiezy adrniii. Kał wary i koło Mińska; Paweł Ga,-wroń- 
ski, kańęlan ginniazyum w Mińsku; Jan  Łiikaszćwicz, dziekan i 
probosźcz w Borysowie; Michał Olechnowicz, dziekan i prob. w Bó- 
brujsku; W iktor Wroczyński, dziekan i proffi w-Stoicku; w;ręszeic 
Ludwik Kułakowski, proboszcz w Cimkowicacli koło£$toicka, po­
biera pansyą z osieroconych parafii: Kopyl i Niedźwiedzica, infa- 
mis in summo gradu. Ci wdzyscy używają języka moskiewskiego* 
Przy naboŻeńskie.

RZYft". (Efiśłii olianiu. — Nabożeństwa papiezkiob — L ist Pa­
pieżu do Biskupów angielskich.)

Ojciec św. udzielił dnia 11 b. in. posłuchanie kilku Ojcom 
A ugliśtynianom , powracającym z wysp Pilipińskieh do H iszpanii, 
gdzie' m ają objąć Eskuryal powierzony ich zakonowi. Towarzyszył 
1111 prokurator rzymski zakonników filipińskich, O; A ugustyn Ona. 
W rętzyli oni Ojcu św. zuaczneBSwiętopietrzo. — Dnia 10 b fh. 
był^Ojiieirśw . w towarzystwie kolegium K irdyrnałówj i dostojniku w 
swego dworu obecny napioiw sźem  kazaniu adwentowem słynnogo 
kaznodziei Minoryty O. IhjBjjesco da Lei-oto. —  Dnia^ 14 b. m. 
odbyło 'śię na rOzkaz Papio^i w sykstyńskiój kaplicy żałobne na­
bożeństwo za zmarłego króla hiszpańskiego Alfonsa* Mszą .św. 
celebrował dawniejszy uiincyusz madrycid, Kard. Biaiich.. Biskup 
zjfegSao m iał mowę żałobną.’ OjfiśCi św. ąsy'Siował żytrhiiu i w 
końcu udzielił absolu-óyą. Nb nabożeństwie'pbok wszystkich Kar 
dynałów iirzebywającyołi w Rzymie, był obocny także austryacki 
ambasador hr. Paam z żo ttą iposeł pruski Dr. v. Schlózcr.—  Dzion- 
niki ogłaszają piękny lis t Papieża Leona X III do ahig-ielskich Bi 
skupów, .-wystóowany w sprawie szkolnictwa i wychowani?.-thiSsof 
ściińskicgo. L ist ton zamieścimy w przyszłym numerze.

Niemcy. (Nowy biskup w W armii. — PrOboszćSówie l-źądowi.)
K apituła w W arm ii obrała, nowego biskupa 15 bm. w tumie 

frauenburgskim z kandydatów dawniej postawionych i przez rżąd 
pvzyjęt)ch w osobie D ra Andrzeja T h i e l ,  kanonika katedralnego 
i jcneralnego wikaryusza. Je s t to kapłan uezćfpy i przez długo- 

-fetnio sprawowanie urzędu wikaryusza jcneralnego zo sprawami 
dyecezulncmi dobrze obeznaiiy.|NbJvy Biskup urodził się. 2B wrze­
śnia 1826  w Lockau p.^lcfchitt^iCjcziorany) w Prusach W scho­
dnich, nic ma więc jesz.czc 60 lat. W  r. 1849  wyświęsiony na 
kapłam f spełn iaj przez-dw a la ta  obowiązki wikaryusza w K łaj­
pedzie (Meniel) i Tylży, następnie udał się do Wrocławna na  dal­
szo studya teologiczne. W  r. 1852 zostawszy liccncyatem w teo­
logii, habilitował się, w r. 1853  przy liceum Hosianuui w Brutis- 
berdzo jako docont prywatny. W  r. 1855  został nadzwyczajnym, 
w r. 1858  zwyczajnym profesofem historyi kościelnój i prawa lmno- 
niczimgb.] AV czasie długoletniego zawodu profósorskiegOjiiśkiitceznił 
krytyczne wydanie listów Papieży od Leona I  do Grzegerżą I. W  tym 
cfcasio też uniwersytet wrocławski przysłał mu dyplopi na •doktora 
tool., a wiedeński fakultet teolog, mianował g’tf swym ćzłonkimn 
honorowym. AV r. 1870  został Dr. Thiel kanonikiem we Tranem 
burgu, w r. 1871  zaś--l k w ie tn i! jcnorahiym wikaryuszom. — Ko­
misarzom rządowym przy wyborzó był prezes naczelny v. Sclilicci 
mann, który uwiadomiony o rezultacie wyboru ośwnfdcz* ł, że rząd 
przeciw mianowanemu kandydatowi nie ma in ig d o  nadmionionia. 
—  Dyecejęya wrocławska pozbywa sięi coraz wdęććj proboszczów 
rządowych. Dzięki ofiarności parafii w lierzogsw aldau tamtejszy
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proboszcz rządowy ,S t r u c k s-b e r  g  zrezygnował z probostwa. 
Pc.nęyą plaGi'ćr nm 'będzie w mniejszej części państwo, w większą 
parafia. Eon uieź i proboszcz trżądowy W ti.t’t  z , z naszej pocho­
dź ą e j arebidyeCezyi, dawniejszy probofzez \v‘.'G rab in , ma nieza­
długo ustąpić z plebanii w BirńgTiitz.

Austrya . j j u N j i b o ź o Ą s j t w o  c k s i i i a i - y j n o . )

- Na nabożeństwo, jakie się odbyto w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia Nnj.św Maryi P. w katedrze w iedeńskiej w celu przebła­
gania BpfflStójj bluźriierstwa popełnione w obrazach W creszezagina, 
z.?brało się przęsZra 10 tysięcy osób Ze wszystkich warstw społe­
czeństwa. Zauważano między obei mmi^Hrcyksiężnę M an ą ze™y- 
nam i'ęre 'k sięd ! Franciszkiem i M bertom Salwatorem.

Chiny. (Prześladowanie ehrzaśoian.)
W edług doniesień, jak ie  Propaganda, otrzymać m iała o prze­

śladow an iu  cliRz$ścian w Kofthiiichinieyyześtało zabitych cło I li­
stopada w wikaryjc-io wschodniej Kochinchiny 9 francuz kich mi- 

KSyonarży, 7 kapłanów lffajowców, GO k;itcchetó\e’, 270  zakonnic 
krajowych, tysjgo^bhrzcścianKaOO parafii zupcłnie"żniszczono, 
2 2$ .kościołów sp a lo n o p l7  domów sierót, 10 klasztorów zakonnic, 
2 kolonie rolnicze, 2T?cminarya i 2 apteki zburzono. W  półn. 
Kochincliinie zamordowano 7 tysięcy chrzościan, pomiędzy nim i 
S krajowych księży i 60 parafii zburzono. Clirześcianle-, którzy 
uniknęli m iecza, poumierali z głodu.

U O Z N E  W I A D O M O S C L

Czytelnie dla m łodzieży. śfthiśtśum, czasopismo towa­
rzystwa u ac ijc ie ji szkół wyższycli we Lwowie, skarży się w ze­
szycie listopadowym (str. 595) na szkodę niezm ierną, jaką  wy­
rządza młodzieży Szkolnej czytanie złych książek. Twierdzi ono, 
że taka lektura „jest m&że najgłówniejszą przyczyną szorzonia się. 

■'.zepsucia pomiędzy młodzieżą i zobojętnień a jej dla pracy pow5*j 
jL cj‘;, i dodajem,,jak wielk;e niebezpieczcństwcafztąd zagraża mło­

dzieży, o tem przekonaliśmy się ze spisu książek przez ucznia je- 
dąego przeczytanych, który sra dostał do rąk naszych: były to 
same powieści, a między niem i było wielo (?) dobrych, ale też roz­
maite plugaytości, jak  sam ty tu ł wskazywał, a wszystka ta  tru ­
cizna pochodziła z obfitego w takie korzenne towary liandlu, a r a -  

>-C.z5j wypożyczalni jednego z antykwarzów żydowskich... Zaiste 
godziłoby się to n u  raz mu.zawszo energjęznom wystąpieniem ta ­
mę położyć:** M use-um  proponuje jakg igrodek zaradczy rozcią 
gnięcie nadzoru domowego nad tem , oo4 uczniowie czytają. Zape­
wne że byłoby to rzećzą pożyteczną, ale główne zło leży gdzie­
indziej: w tem , że dzisiejsza szkoła u c z y  tylko a o wychowanie 
się nic troszczy i uczeń po za obrębem godzin szkolnych jes t dla 
nauczycieli swoicli zupełnie obcy; a dalej w tem, że w katolickiej 
Luętryi nauka religii rjęś| tylko prostym przedmiotem szkolnym 
tak jak  np. matematyka, i to tak  upośledzonym, że przy egzami­
nie' dojrzałości osobno z niej nie py tają , a na ogólny kierunek 
młodzieży żadnego nie wywiera wpływu. Oderwano szkołę od Ko­
ścioła, wyswobodzono zupełnie z pod jogo wpływu, a teraz widok 
moralnego zepsucia młodzieży przerażali; najobojętniejszy cli. Chcąc 
złemu zaradzić, trzeba system zmienić. Sanie tylko policjjno-sżjwlne 
zakazi i nadzory złemu nie z (pobiegną.

K o r e s y .  l l e d a k c y i .  Nr. 27 Peegladu  datować będziemy 
wyjątkowo z 1 stycznia r. 188G, gdyż num er ton właściwie należy 
do kwartalnika 111, ilfaćzej byłoby w kwartale bieżącym nrów 14, 
a u przyszłym tylko nrów '12,, gdy ty im -isom  na każdy kw artał 
winno przypadać numerów 18.

Ks. Józef Mazurkiewicz, św. teo' doktor, kapłan ardiidye- 
cezyi lwowskiej, obecnie proboszcz w OL ńo dyecezyi tarnowskiej, 
będąćNprofesorcm teologii moralnej w sc lin iryum dyećezalncm 
tarnowskicm, opracował źródłowo podręcznik ao teologii moralnej 
pod tyt. Theologiao moralis comptindium pro usu piae- 
lecticnum . Je s t to dzieło opracowane systematycznie, przegląd 
jego łatwy, styl poprawny, nie trudny, potoczysty; dzieło prakty­
czne, uwzględniające potrzeby dyecezyi polskich, opatrzone przy­

kładami teoryą znacznie u ła tw ia jąpm i, mające przytoczono nazw y 
techniczne polskie. Moralna ta w dwCęh tomach (I tom liczy 
stronnic 24-4 a I I  tom (55G) otrzymała aprobatę biskupiego or- 
dynaryatu tarnowskiego dnia 1 4  kwietnia .18*74 do L. 6 5 4 , a a r- 
c.ylflBkupftś® ordy n ary atu wjea Lwowie d liii 1 lutego 1875  do L. 
3873', Przez nas już w rM&nikn II P rzeg lądu  str. 103  goiąco 
polecona' została. —  Autor chcąc ułatwić? nabycie Czcigodnym 
Współbraciom tego podręcznika do najtnulniejszój a przecież ka­
żdemu kaptanow i, zwłaszcza diisz pasterzowi najpotrzebniejszej 
teologii, w spo^Śb iście szlachetny, mając na względztł? li ducho­
wny pożytek, pierwotną cenę z 13 jĘ L \ \ \ i \  na -I J t.  Dzieło to 
je s t złożono na składzie u wicerektdni^soniiiuiryiiiii duchownego 
w Tarnow ie,'ks. Klemonśa...Radwańskiego. Jeżeli który z Czcigo­
dnych W spółbraci przekazem naJręć^wspoTnuionogo kapłana n a - 
dcśle 4  J k ,  natfwczas zai iz odwrotn^ pocztą otrzyma cało dzieło 
do d o m u j u ż  o p L a c o n o.

KolendęfpS S F '" 3 ^ -3  £ 1
stosowny podarek:

Matce ehrześeiaiiskiej
na kolenclQ w upominku nauki i

in 16°. Nabyć można u ks. prob. 
pod Zaniemyślem. Cwia książeczki 10 fon.

Jaskulskiego'.
raciy.
w Śniceiskndi

Zaproszenie do przedpłaty.
W  s ty cz n iu  lSBti r. wyjd/. io n a k ł a d e m  n a sz y m

Tom lll-ci Nauk Katechizm, ks. Stagraczyńskiego
Csiia w prsmimerae.io do 15 lutego j iS S li  wynosi tylko 

4 n ia i-K i =  2  II. 5 0  c t .
przesyłki franco. — Nideżytość- nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu,
a nie do ks. Stitgniezyńskiogo, gdyż- Nauki przeszły na wyłączną 
naszą własność.

w m ik ła d e m  księgarni Sc,, 1 'artha  i C zajkow  sk ieg o  w e L w o­
w ie  wyszło

C R E D O  
Chrześciańskie prawdy wiary,

które w ykładał w katedrze lw owski^ w mSJjfi 1885 roku 
k s. P i o t r  S em en eń k o  (J, Ji.

Cena J i  5.
Do nabycia we wszystkich księgiirnineh.

O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y .
85 len.

za 1 egzemplarz fr. dzieła: II y l  ł a d  O p a r y  M u z y  ś w .  M a r ­
c i n a  s  K o c h e m  I - ia p n - c y n a ,  wydanie 111.

P rzedpłatę przyjmujemy- do 1 lutego 18S6-, czyli do ukuiiczonia 
druku, pocęcm eona podw yższoną będzie.

L-bŃa 10 egz. jedan w dodalku.
Straż św. Wojciecha w Gnieźnie.

Ks. ćlr. Łukow ski.

’ Z  nu m erem  n in ie jszym  26 końery sio 
k w a r ta ł  d ru g i  rocznika V II  Przeglądu; p ro s i­
m y  o ieczesiCe odnowienie p r ze d p ła ty  nu k w a r ­
t a ł  p r z y s z ły .

S p in  r z e c z y .  A r ty k u ł  -wstępny W którym wieku powinno 
się przyjmować dzieci do pierwszej Komunii św.? — Kwestyę. teolo­
giczne-. ,Pi$y eodzionneln odmawianiu części ltożnńea jakie tajemnico 
brać należy? — O Privilegium sabbntinuin Szkaplerza Karuiolitań- 
skiego. — W iadom ości lite ra ck ie : ĆCrełlO ks. Semonońki. — Nowo 
czasopismo K u ś.  — Kalendarz P ie lg rzym a . — Am erykański P iel­
g rzym  p o lsk i. — A rtykuły  M unite-upu de Home o kpnstyt. państw 
chrzcSć. — K ro n ika :  Poznań: Z wallu kulturnój. — t  Ks. Świątkowski.
—  Polskie  dyecezye: l ir .  Łubieński. — Ks. Sowiński. — Ks. Sie- 
mioński. — Ks. Markiewicz i I&atyni w Polsce. — Jen era ł Karmeli­
tów i klasztory Karmelitów w Galicji*. — t  Ks. W ł. Wiereiszewski.
— A postata Popiel. — Księża na Litwie służący Moskwie i sch.znńe. 
R zy m :  Posłuchani*. — Nabożeństw a papiezkio. — Lisc Papieża do 
litejkupów angielskich. — Niemcy: Nowy biskup w W armii. — Pro­
boszczowie rządowi. — A u stry a :  Naboż listwo ekspinoyjuo. — Chiny.
Poo/łń I /I ah , n *»•? r» r,Lw7„ó,iian I ł  ł  /ini/zz7/lilł al'/ii * i 1/1' Ol liliaPrześladowanie clirześcian. Ilóżne wiadomości: Gzy elnio, dla mło­
dzieży. — ILorespond lle d a k cy i.  — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. W ładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


